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Przekupywanie potęg 
niebieskich

Prawdziwą plagą w  Polsce jest żebractwo, uprawiane 
przez kler, który w yciąga od ludzi biednych (bogaci płacą  
niechętnie) pieniądze na budowę kościołów  i koronowanie  
różnych „cudownych" obrazów, w ystaw iając wzam ian w eksle, 
płatne w  nieistniejącem  niebie. W celu zdobycia p ieniędzy  
i pow iększenia w ten sposób majątku W atykanu kler używ a  
wszelkich środków. W „Błyskach" Nr. 7 z r. b. napięt­
now aliśm y w yzysk iw an ie uczuć patrjotycznych ludności 
przez ks. Sztukę w  celu  w yciągnięcia pieniędzy na budowę 
kościoła. O becnie m am y w  ręku inny dokument, w  którym
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k ler za leca  p rz ek u p y w an ie  potęg n ieb iesk ich . Jest to ilu stro ­
w ana  4S-stronicow a b roszurka, n ap isan a  p rzez ks. Fr. K om u- 
siew icza, k tó rem u  chodzi o zdobycie  środków  na ukoronow a­
nie „cudow nego" obrazu  „N ajśw iętszej M arji P an n y  Ł ask aw ej 
i P łaczącej"  w  S tan isław ow ie. D o k u m en t ten  je s t c iekaw ym  
p rzy czy n k iem  do m oralności k leru  w aty k ań sk ieg o .

Z b roszurk i ks. K. dow iadu jem y  się, że w Polsce są 463 
„cudow ne" obrazy , s łynące z uzdrow ień. O czyw iście  w  m iarę 
u p ad k u  ośw iaty  i k u ltu ry  n aro d o w ej oraz szerzen ia  się zabo­
bonu  liczb a  ty ch  obrazów  będzie w zrastała . G d y b y  te  „cu ­
dow ne" o b razy  m iały  n ap raw d ę  jak iek o lw iek  znaczenie, to 
w  Polsce stan  zdrow otności b y łb y  idealny . N iestety , zm utna 
rzeczyw istość  pod ty m  w zględem  św iad czy  albo o zupełnej 
bezczynności ow ych  „cu d o w n y ch "  obrazów , albo też o ich 
zupe łne j n iem ocy. A w łaśc iw ie  zły  stan  zdrow otności w  P o l­
sce i nędza  ludności m ają  sw e źródło  m. in. w łaśn ie  i w  tem , 
że w  k ra ju  b u d u je  się w iele p o trzeb n y ch  ty lk o  k lerow i kościo­
łów  i koronu je  się „cudow ne" ob razy , natom iast zapom ina się 
o budow ie szp ita li tak  bardzo  p o trzeb n y ch  o byw ate lom  p a ń ­
stw a.

W edług ks. K. koronacje są dw ojakiego  rodzaju : p ry ­
w atne, gdy  zw y k li śm ierte ln icy  w ieszają  koronę n a  obrazie, i 
publiczne, gdy  to sam o robi b isk u p  w im ieniu  i n a  po lecen ie  p a ­
pieża. W łaściw a jest ty lko  koronacja pub liczna , ale w ów czas 
korona m usi b y ć  bardzo  kosztow na. D latego  też k ler u rzą ­
d za  coraz w ięcej k o ro n acy j pub licznych . A le sk ąd  w ziąć 
środk i n a  kup ien ie  kosztow nej korony? N a to  p y tan ie  ks. 
Fr. K. o d p o w iad a  słow am i „płom iennego kaznodzie i"  o. K on­
stantego Żukiew icza, k tó ry  m ów i, że daw niej bogate rody  
sz lacheck ie  „m iały  sobie jak o  zaszczy t"  fundow anie koron na 
„cudow ne" obrazy , obecnie zaś „o b o w iązek  ten "  sp ad a  na  
w szy stk ich  w iern y ch  (bogaci nie p łacą , w idoczn ie cen iąc so­
b ie  b ard zie j p ien iądz, niż n ieb iesk ie  sk a rb y  n ieskończonej 
w artości). O to  ja k  p łom ienn ie  w zy w a sw e ow ieczki ów „p ło ­
m ienny  kaznodzie ja" , ab y  płaciły:

„Bieda wprawdzie wśród nas (me wśród kleru — uw. n.) wielka, ale 
na drobne ofiarki, na ułomki złota czy srebra z biżuterji dawnej, już nie­
używanej albo i zniszczonej, na drobne ofiarki pieniężne, chociażby gro­
szowe, zawsze Was stać!—Te drobne ofiarki czy przetopione, czy na opła­
cenie kosztownej robocizny obrócone jaśnieć będą w koronie czy szacie 
Najświętszej Panienki i słać będą bezsłowną modlitwę za Was.

„ S t a r a j c i e  s i ę ” — u ż y j ę  s ł ó w  ś w. B e r n a r d a  — „ m i e ć  
d ł]u ż n i c z k ą M a t k ę  B o s k ą  a O n a  z a p ł a t ą  W a s z ą  b ę d z i e  
z b y t n i o  w i e l k  ą”. (Serino 15). (podkr. n.)

A gdyś taki ubogi, że i grosza nie masz, to nie rozgoryczaj się, sam 
w niedostatku swoim złożyć możesz Najświętszej Panience koronę, wijąc 
Ją z modłów Różańca, który wieniec i koronę oznacza, aby natchnęła in ­
nych i do ofiarności ich pobudziła”.
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A w ięc sk ład a j „o fiark i"  k lerow i uboga duchem  ow iecz­
ko, bo  złożone złoto będz ie  się za cieb ie m odliło, a jeże li ju ż  
jesteś ta k  b iedna, że nie m asz co jeść, ty  i tw oje dzieci, to  
p rzy n a jm n ie j m ódl się, ab y  inn i p łacili. W praw dzie  z zeb ra ­
n y ch  skarbów  nic n ie  o trzym asz, g łodna ow ieczka, ale za to  
k le r k u p i kosztow ną koronę, a b isk u p  zaw iesi j ą  z po lecen ia 
pap ieża  na obrazie  (złodzieje, k tó rzy  coraz częściej o dw iedza­
ją  kościoły , b ęd ą  m ieli co kraść). A le szczy tem  ob łudy  i za ­
ch łanności k le ru  jest n am aw ian ie  w iernych , a b y  za p ien iądze 
zobow iązyw ali sobie ,.M atkę B oską“, ab y  zrobili ją  ich „dłuż- 
n iczką"! l a k i  p ro ced er n azy w a się po p ro stu  p rzek u p stw em . 
C ynizm  te j żeb ran in y  polega na tem , że k ler b ierze p ien ią ­
dze i złoto, po w ięk sza jąc  o lb rzym i m ają tek  k a s ty  faryzeuszów , 
a d łu żn iczk ą  robi m atk ę  Jezusa, k tó ra , n ie  żyjąc , nie m oże 
się bronić, nie m oże p ro testow ać  p rzeciw ko  ty m  n iecnym  m a­
chinacjom , k tó re  je j  syn  zw alcza ł ostro. T w ierdzen ie, że m oż­
n a  „M atkę B oską" p rzek u p ić  je s t b luźn ierstw em , je s t szarga­
niem  świętości! G w oli bezstronności trzeb a  zaznaczyć, że o. 
Ż ukiew icz ty lk o  po w o łu je  się na  zdan ie  św. B ernarda. A k ler 
i jego słudzy  gn iew ają  się na  nas, gdy, d em ask u jąc  zak łam a­
nie m oralności kościelnej i oszukańcze p rak ty k i, nap iszem y  
p raw d ę  o tak ich  „św ię tych", jak  św. B ernard  i in.

K ler w a ty k a ń sk i je s t  zm ate ria lizo w an y  do szp iku  kości. 
S zczytem  jego chciw ości i pożądan ie  dóbr m ate rja ln y ch  by ło  
zm ateria lizow an ie  p a lca  du ch a  św. i p o k azy w an ie  tego pa lca  
w jed n y m  z k laszto rów  za grube p ien iądze, p łacone p rzez  
naiw nych . I ten  k ler chciw y, zach łanny , k tó ry  zgrom adził w  
sw ych  ręk ach  i n ad a l grom adzi o lb rzym ie bogactw a, za rzuca 
społeczeństw u, k tó re p rzecież w ychow uje  religijnie, że je s t  
zm aterjalizow ane, chociaż w yc iąga od niego w ielk ie p ien ią ­
dze, za k tó re b u d u je  m nóstw o kościołów  i p leban ij - p a łacó w  
oraz o p ły w a w  d o sta tk i i to w  chw ili, k ied y  w Polsce je s t 
ty le  nędzy , k ied y  w naszem  życiu  są ta k  ko losalne b rak i pod  
k ażd y m  w zględem , k ied y  państw o  p o trzeb u je  p ien ięd zy  na  
w zm ocnien ie ob rony  sw ych  granic! T ak  sam o postępow ała  
k as ta  k ap łań sk a  w  d aw n y m  Egipcie, k tó ra  zgrom adziła w 
sw ych  sk arb cach  niezliczone bogactw a, nie chcąc  n aw e t m ałej 
części o d d ać  na rzecz  p ań stw a , k tó re by ło  w  po trzeb ie. K ler 
w a ty k ań sk i w  naszym  k ra ju  ty lk o  p o tra li w m istrzow sk i spo­
sób w y łu d zać  p ien iądze od spo łeczeństw a i p ań stw a , nie li­
cząc się z isto tnem i w aru n k am i i po trzebam i. D osto jn icy  ko ­
ścielni w  Polsce liczy li się z zaborcam i, p aństw o  polsk ie  zaś 
je s t d la  n ich  ty lk o  do jną krow ą. N ic dziw nego, w szak , jak  
to  sam i się o tw arcie  do tego p rzy zn ają , p ie rw szą  ich o jczyzną 
jest W aty k an  i p aństw o  w a ty k ań sk ie .

H isto rja  nas uczy, że b iad a  państw u , którego obyw ate li 
w ychow uje  k as ta  k ap łań sk a , za leżna ca łkow ic ie  od obcego 
p ań stw a  i organizacji w yznan iow ej, rządzone j po  d y k ta to rsk u  
p rzez włochów!

M. Łuba.
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Wzór nieuctwa i zabobonu

M iasto pow iatow e Ł uków .
Jest godz. 13,30. Pociąg do W arszaw y odchodzi 16,55. 

P ostanaw iam  w ięc w y k o rzy stać  czas na zw iedzen ie zab y tk ó w  
średniow iecznej k u ltu ry  żydow skie j.

W zan ied b an y ch  zau łkach , gdzie się gn ieździ ca ła  b ie ­
d o ta  żydow ska , w idn ie ją  dw a przy legające do siebie b u dynk i. 
W w iększym  m urow anym  m ieści się św ią tyn ia  żydow ska , w 
drugim  zaś „ch ed er”, gdzie dzieci żydow skie w y chow yw ane 
są religijnie. Zarów no w  p ierw szym , ja k  i w  drugim  ściany  
są obdrapane, b rudne , a podłogi czarne od b ło ta. Idee i b u ­
d ow le  są tak  sam o przegniłe, zm urszałe  i p rzesta rza łe , ja k b y  
żyw e oddźw ięk i zam ierzch łych  czasów .

„C h ed e r”. D ługi, ciem ny  k o ry ta rz  w ięzienny , w zdłuż 
którego rozm ieszczone są d rzw i do p ięciu  pokoików . W cho­
dzę do najbliższego. K łębow isko m ałych , o b d arty ch  ch łop­
ców, k tó rzy  siedzą n a  n isk ich  ław k ach  w zdłuż ścian, ja k b y  
p rzy lep ien i do nich. W środku  n a  podn iesien iu  n isk i „ reb e” 
z d ługą brodą, a p rz y  nim  uczeń  w  p o d arty ch  spodenkach , 
z b lad ą  tw arzą  i w y^asłem i oczam i, k tó re b iegają  po książce 
hebrajsk ie j. P rzez okno ledw o p rzed o sta je  się św iatło  d z ien ­
ne, chociaż na dw orze je s t m ro źn y  ja sn y  dzień.

D o chederu  uczęszcza ją  dzieci p rzew ażn ie  z zap ad łem i 
tw arzyczkam i, bez  błogiego dziecięcego uśm iechu , p rzy g n ę­
bione n a  duchu , gdyż w  m łodociane u m y sły  w tłacza  się różne 
dogm aty, stw orzone p rzez  k astę  cadyków , oraz zabobony  z 
zam ierzch łych  czasów  ta k  pieczołow icie k u lty w o w an e p rzez 
k le r żydow sk i. W rozm ow ie z ko legam i są szorstcy , n ie ­
uprzejm i.

— P an ie „ reb e”! czy  m ożna zw iedzić „c h ed er11? — T ak, 
dlaczego nie — odpow iada  p o nurym  głosem, a  oczy  uczniów  
zw raca ją  się w  m oim  k ierunku .

— Jak i to je s t oddział i ilu  w  nim  jest uczniów ? — To 
je s t  p ie rszy  oddzia ł i 30 uczniów . M ieliśm y 5 oddziałów  
i 150 uczniów , ale b y liśm y  zm uszenie z likw idow ać 5-ty  od ­
dział, pon iew aż zab rak ło  nam  p ien ięd zy  — m ów i reb e  uni- 
żonem  głosem , sądząc m oże, iż zechcę poprzeć  m aterja ln ie  
ten  zak ład  „n au k o w y 11, b ęd ący  rozśadn ik iem  ciem noty  j za ­
b o bonu  oraz w y ch o w u jący  m łodzież ży d o w sk ą  w  in teresie  
k as ty  rabinów .

— Ile godzin dziennie są dzieci w  chederze  ?
— No, n ib y  9, ale n iechętn ie  idą  do dom u, bo tu  je s t  

c iep ło  i p rzy jem nie , a  w  dom u m arzną  z z im na i głodu — 
ta k  o d pow iada rebe, d u m n y  z tego, że on je s t d o b ro czy ń cą  
b ied n y ch  dzieci żydow skich.

— A czy  poza n au k ą  judaistyczną , dzieci u czą  się też
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pisać, czy tać  i rachow ać? W  innej form ie nie ry zy k u ję  zadać 
tego py tan ia , bo m am  w ątp liw ości, czy  rebe zrozum ie. — K ie­
d y ś u czy ły  się, ale od k ilk u  m iesięcy  już się nie uczą, bo 
n iem a z czego p łac ić  nauczycie low i — odpow iada  rebe.

— Ile la t m ają  dzieci w  w aszym  oddziale?
— Po 5, 6, 7 — odpow iada zn iechęcony  ju ż  w idocznie 

m ojem i py tan iam i.
O tw iera ją  się drzw i, a m atk a  w p ro w ad za  ch łopczyka, 

k tó ry  p rzed  chw ilą  z jad ł posiłek  w k o ry tarzu . N a p o ­
żegnanie m ów i do n ie g o : „odpraw iaj m odlitw y  na in tencję  
boga, żebyś m iał co jeść , i ucz się dobrze". W idocznie sp ie ­
szy  się do p ra cy  zapew ne u  jak ie jś  szanow nej pan i n a  
posługi.

— Ile m asz la t — zw racam  się do jednego  z uczniów . 
O n  je d n a k  siedzi, śm ieje się głupio i nie odpow iada. D opiero  
n a  p y tan ie  rebego, w sta je  śm iejąc się i w y k sztu szą  8, a rebe  
popraw ia , że 5 lat. P rzy  te j okazji w szyscy  się śm ieją, a reb e  
p rzek lin a  i grozi d yscyp liną . R ezygnuję z rozm ow y z u- 
czniem , bo n ie m am  nadzie i, abym  się m ógł z nim  p o ­
rozum ieć.

D zw onek . H ałas rozlega się n a  ko ry tarzu . U czniow ie 
w yb iega ją  z c iasnych  pokoików . Jest po ra  ob iadow a.

O g lądam  resz tę  izdebek . W szystk ie  tak  sam o brudne, 
o b d rap an e  i m ałe. Ł aw ki po łam ane i zan ieczyszczone p lw o ­
ciną i błotem .

N a dw orze czu ję  się znacznie lepiej. Św ieże pow ietrze  
o rzeźw ia  m nie. T u  dopiero  m oje p łu ca  m ogą sw obodnie 
oddychać.

P rzy  d rzw iach  zb iera ją  się rebow ie i podziw ia ją  m nie 
z da leka . W oła k toś za m ną. To lep ie j u b ra n y  człow iek  
w  fu trzan y m  palcie  za in teresow ał się, poco zw iedzałem  che- 
der. Jest to  k iero w n ik  chederu.

O pow iada: fundusze d la chederu  są skąpe. Z M agistratu  
nic n ie dostają . K w oty  z ubo ju  ry tualnego  są coraz m niej­
sze. *) Z zadow oleniem  tw ierdzi, że w  chederze je s t ciepło. 
N a m o ją  uw agę, że dzieci po ukończen iu  chederu  nie b ęd ą  
u m ia ły  czy tać  i p isać, odpow iada  obo jętn ie  i w ykrę tn ie . **)

M am  w rażenie, że jego ca ła  rozm ow a zem ną, m a jed en  cel: 
chodziło  m u o to, ab y m  się w y stara ł o p ien iądze w  W arsza­
w ie d la  jego  chederu  na  sku teczn ie jsze  ogłupianie dzieci ży ­
dow skich .

S z la m k o w ie , M o sz k o w ie , C h a im k o w ie , jak  w y  s ię  zo r jen -

*) Zyski z rytualnego dręczenia zwierząt idą na również rytualne 
ogłupianie dzieci. Red.

**) Będą ślepo słuchały i uwielbiały cadyków, a to wystarczy.
Red.
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tu jecie  w życiu  z tak ą  w iedzą? C o w y  będz iec ie  w iedzie li 
o św iecie, ja k ą  k o rzyść  św ia t b ęd z ie  m iał z was? D o czego 
w asz um ysł będzie  zdolny  po  tak iem  w ychow aniu . C zyż 
k aż d y  k rok  w  życiu nie udow odni w am , że to  czego w yście 
się uczy li by ło  p rzestarzałe , n iepo trzebne, szkodliw e? W alka
0 b y t jes t tru d n a  d la  cz łow ieka p racy , a w y n ie będziecie  
p rzygo tow ani do tej w alki. C h cą  z w as uczyn ić  w ierne, z a ­
bobonne ow ieczki cadyków , k tó reb y  nie rozum ia ły , że m ożna 
ta k  u rządzić  życie  społeczne, żeby  nie by ło  tak ich  b ru d n y ch
1 n iepo trzebnych  szkół, jeno p ięk n e  św ieckie szkoły , z k tó rych  
w ychodziliby  św iatli ludzie, d o b rzy  o b y w ate le  państw a. W ielka 
k rzy w d a  w am  się dzieje, pow inniście  w ięc gdy dorośniecie, 
w y stąp ić  p rzeciw ko  klerow i, k tó ry  w as ogłupia, k tó ry  w jego  
w łasnym  in teresie  u trzy m u je  w as w  m rokach  zabobonu  i c ie­
m noty , k tó ry  w szczep ia  w w asze m łodociane u m y sły  ja d  n ie­
naw iśc i w yznan iow ej i rasow ej.

N iech żyje now oczesna św iecka szko ła d la  ludu!

K.

O  klerze

W „M ałym  d z ien n ik u ” w  nr. 108 z dn. 19.IV 1936 na 
str. 3 w dziale  „Zw ierciadło p ra sy ” p rzeczy ta liśm y  zap rzecze­
nie w iadom ości, zam ieszczonej w  „R o b o tn ik u ”, ja k o b y  w ięk ­
sza  część n ak ład u  „R ycerza  n iep o k a lan e j” i „M ałego d z ien n i­
k a ” m iała  b y ć  w y sy łan a  bezpła tn ie .

I o dziwo! N asi b rac ia  „zak o n n i” — nasz k ler — jaw n ie  
tem u  zaprzecza . M uszę p rzy zn ać  rac ję  au to row i a rty k u łu  
„R obotn ika", iż p raw d ą  jes t, że w iększa  część czy te ln ików  
o trzym uje  „R y ce rza” b ezp ła tn ie , gdyż sam  o trzym uję  go d ru ­
gi ro k  zupełn ie  b ezp ła tn ie . A p rzecież ile ty s ięcy  je s t p o d o b ­
nych , k tó rzy  o trzy m u ją  bezp ła tn ie , nie p rzek azu jąc  z łam an e­
go grosza. T y lk o  w  k ażd y m  num erze „R ycerza"  znajdziesz 
p rzek az  rozrachunkow y , abyś łask aw ie  raczy ł, o ile m asz d ob­
re  serce, p rzek azać  k ilk a  groszy  n a  „cele ich  ośw ia ty" , a na 
ty m  p rzek az ie  m asz rozm aite  ru b ry k i n a  co p rzeznaczasz  p ie ­
niądze: czy  na „R ycerza", czy  „M ały dz ien n ik " , czy  na b u ­
dow ę kościoła, a n aw et fundusz p rasow y. Są tacy  naiw ni, 
k tó rzy  p rz ek az u ją  k ilk a  zło tych  a n aw et setk i n a  cele te j „o- 
św iaty" . A n a  co te p ien iądze idą... to później. W każdym  
razie  nasi „b rac ia  zakonni" , w idząc, że au to ry te t ich  zm n ie j­
sza się i g run t pali się im  pod nogam i, że spo łeczeństw o  p o ­
w oli zaczy n a  rozum ieć, ja k ą  rolę odgryw a k ler w  Polsce, — 
u c iek a ją  się do k łam stw a. A p rzecież dużo jest tak ich  sp ra ­
w ek, k tó re po w in n y  w y jść  na św iatło  dzienne. C zy tu jąc  
„M ały d z ien n ik ”, zobaczym y a r ty k u ły  b roniące sp raw  rz e ­
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m iosła, robo tn ika, u rzędn ika . B ardzo p ięk n ie— ale p y tam  się 
np., czy  „b rac ia” nie w iedzą, ile  godzin dziennie p racu je  w  
Polsce urzędnik? Z pew nością  nie 12— 14. A p rzecież ludzie, 
za trudn ien i w  oddzia łach  „M ałego d z ien n ik a”, p racu ją  p rz e ­
ciętn ie od 12 do 14 godzin  za k ilkanaśc ie  zł. m iesięcznie. C zy  
to  nie jest w yzysk? G dzie tu  jest „m iłosierdzie” i „ob ro n a” 
rzesz p racu jący ch . T rudno  w  to uw ierzyć, a je d n a k  je s t to 
p raw dą. Mogę p rzy to czy ć  p rzy k ład y . N asz k ler p okazu je  
nam  sw oje po d w ó jn e  oblicze. W sw oich w y d aw n ic tw ach  
k rzy czy  o zasadach  chrześc ijańsk ich , o m oralności i b iedzie  
ludu  polskiego. A jak i d a ją  sam i przyk ład?

N iedaw no z am bony  kościoła św. M arcina w  Poznan iu  
grzm iał głos k siędza o „zgniliźnie m o ra ln e j”, iż k o lp o rte rzy  
gazet sp rzed ają  francuskie, czy  polsk ie  p ism a pornograficzne. 
I czyż nie jest iron ją  i skandalem , jeśli n iejeden  k o lp o rte r — 
a je s t ich w  P oznan iu  około 200-tu  — m oże śm iało zaśw iad ­
czyć, iż w  80 % n ab y w cam i ty ch  p iśm ideł d la  p łciow ej p o d ­
n ie ty — są w ł a ś n i e  k s i ę ż a ! . . .

T a o b łuda i dw ulicow ość, czy, ja k  się w yraz im y , p o d ­
w ójne życie naszego kleru , w inno b y ć  z ca łą  bezw zlęcłnością 
nap iętnow ane.

T ak ich  p rzy k ład ó w  m ożna n am nożyć tysiące . K to k u ­
p u je  sobie i za czy je  p ien iądze drogie a p a ra ty  rad jow e, k to  
w y jeżd ża  zagran icę k ilk a  ra zy  do roku, k to  w  b ezw sty d n y  
sposób— naw et nie z rzucając  sw ych  szat „k a p ła ń sk ich ”— w y ­
jeżd ża  do uzd row isk  polskich, by  tam  uży w ać w  całej pełni 
uciech  życia ,—jak  nie n a s z  k le r! !! ...

Znane są rów nież fak ta  w y zy sk u  robo tn ików  w  m ają t­
kach kościelnych , gdzie żadne p raw o  form alnie ich nie ch ro ­
ni. Bo p rzem ożny  i zach łan n y  k ler m a sw oją instancję  t. j. 
k u rję  b iskupią, do k tó re j zw y k ły  sza ry  człow iek  m oże pukać
0 swe słuszne p raw a  do „sądnego d n ia ”, a sp raw ied liw ości 
się nie doczeka, bo p rzecież tam  h o łd u ją  zasadzie  „ r ę k a  
r ę k ę  m y j e ”.

A w eźm y te raz  p od  uw agę p o lity k ę  m iędzynarodow ą 
W atykanu . C zy  nie je s t  ona zaprzeczen iem  w szystk iego , co 
je s t głoszone w  m yśl zasad  chrześcijańsk ich . G dzie je s t ob ro ­
na pokoju , gdzie zw alczan ie  groźnych nacjonalizm ów  czy  irn- 
perja lizm ów  i zaborczości,— kiedy  k u rtu a z ja  p ap ieża  i w d z ięcz­
ność za uzyskan ie  niepodległości nie pozw ala  m u zab rać  
decydu jącego  głosu p rzec iw  k rw iożerczym  W iochom — a n a to ­
m iast pop iera  ich sw em  m ilczeniem .

Nie panow ie  księża! B ałw ochw alcza cześć, ja k ą  pod  
p ro tek stem  pobożności, oparte j na  zacofaniu  m iljona d ew o tek
1 og łup ianej m łodzieży, chcecie d la  siebie zach o w ać—nie do ­
p ro w ad zi w as do celu, gdyż naród  po lsk i pow oli o trząsa  się 
z letargu  i w ie jak  p rzez uśw iadom ien ie m as dojść do ro z­
d z ia łu  kościoła od państw a , do poskrom ien ia tego kleru, 
k tó ry  p aso ży tu je  i je s t g łów ną p rzy czy n ą  n aszych  n iedom agań 
w  dziedz in ie  k u ltu ry  i m oralności. _/. A.
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R ed ak c ja  nasza  odb iera  listy  od czy te ln ików , k tó rzy  w y ­
raża ją  sw ój pogląd  na „B łyski", często  je  chw alą, często  w sk a­
zu ją rozm aite  b rak i, k tó re  zdan iem  ich na leży  usunąć. Zby- 
tecznem  je s t m ów ić, jak  w ażne i cenne są d la  red ak cji tak ie  
uw agi, k tó re u ła tw ia ją  je j zadanie, d a jąc  po zn ać  p o trzeb y  u- 
m ysłow e, w y m ag a jące  zaspokojen ia . Jeden  z naszych  czy te l­
n ików  z K alisza u w aża  za w ie lk ą  w adę  naszego p ism a m ały  
jego  form at, k tó ry  nie pozw ala  n a  obszern ie jsze  om aw ianie 
w ielu  spraw , zasługu jących  na uw agę. P isze on: „T y le  ró ż­
n y ch  sp raw  i tem atów , co nam  życie  nasuw a, w p ro st je s t 
n iem ożliw e pom ieścić  i obszernie w y jaśn ić  n a  szpa ltach  „B ły­
sków " czy te ln ikom  m ało uśw iadom ionym  w  zagadn ien iach  
w olnom yślicielskich . O tóż naszem  pragnieniem  jest, b y  „B ły­
sk i"  od now ego ro k u  w ychodziły  w zw iększonym  form acie 
i, rzecz jasna, w  stosunkow o zw iększonej cenie za  p ren u m e­
ra tę".

A utor listu, sam  tego n ie w iedząc, p o ruszy ł kw estję  b a r­
dzo w ażn ą  i drażliw ą. C iasno tę szp a lt „B łysków " odczuw a­
m y  sam i p rz y  każdym  w y ch o d zący m  num erze. R ozszerzyć 
je  je s t naszym  najw iększym  pragn ien iem  — ale, n iestety , m y ­
śleć o tem  nie m ożna w chw ili obecnej, k ied y  chodzi już n ie ­
ty lk o  o u lepszen ie p ism a, ale u trzym an ie  go w  teraźn ie jszych  
rozm iarach  i form acie. Nie m a co taić: pism o, k tórego za d a ­
niem  je s t  dostarczać  pow ażniejszego p o k arm u  w olnom yśliciel- 
skiego k lasie  robo tn iczej — m iejsk ie j i w iejsk iej — i n ieść je j 
św iatło  w ied zy  i uśw iadom ien ie — nie zn a jd u je  dostatecznego 
po p arc ia  w tej k lasie, k tórej p ragn ie służyć. W znacznej czę­
ści daje  się to w y tłum aczyć  ogólnem i w arunkam i chw ili obec­
nej, k tó re  nad  nam i ciążą i p om iędzy  innem i n a  czy te ln ic tw ie  
się odbijają , ale w  k ażd y m  razie  je s t faktem , że p ism o nasze 
nie m a te j ilości p renum erato rów , k tó rab y  m u trw a ły  b y t za ­
pew nić  mogła, a tem  sam em  dać m ożność dalszego rozw oju  
i u lepszenia.

D zie je  się to p rzy  obecnie n isk ie j cenie, p rz y  w szel­
k ich  obn iżkach  i u ła tw ien iach  w  prenum eracie- Jakże w  ty ch  
w a ru n k ach  m yśleć o zw iększen iu  form atu, k tó ry  koszt znacz­
nie zw iększy; z drugiej strony, ja k ż e  u c iek ać  się, d la  u lep sze­
n ia  p ism a, do podniesien ia  ceny, k ied y  obecna cena ludziom  
za drogą się w ydaje!

P ism o nasze je s t i będzie  tem , czem  czy te ln icy  je zro­
bią. T eraz  w ielu  czy te ln ików  i sy m p aty k ó w  w y raża  uznan ie  
d la  „B łysków ", w ielu jest tak ich , co je  czy ta ją , lecz m niej 
jest tak ich , co chcą za nie p łacić  lub  rozpow szechn ian iem  
w spółdziałać.

Nie m ie lib y śm y  żad n e j nadzie i sp rostan ia  naszem u  za ­
daniu, g d y b y śm y  n ie rachow ali na  pop arc ie  szerokich  sfer 
św iata  p racy , w śród  k tó rych  szu k am y  n aszych  czy te ln ików .

248 Do naszych Czytelników_________________
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Pom oc ta  je s t kon ieczna d la zapew nien ia  ,, B łyskom " m aterja l- 
nej po d staw y . B yłoby  sm utnem  d la  nas rozczarow aniem , 
g d y b y  nasze pism o okazało  się ty lk o  d arem  d la  czy te ln ików , 
a  nie w y razem  ich w łasnych , głęboko odczu tych  pragnień  i 
p o trzeb  duchow ych.

Ż yw im y nad z ie ję , że w szy scy  uśw iadom ien i robotn icy , 
k tó rzy  „B łysk i1' za  w łasne uznają, n ie  p o p rzestan ą  na roli 
ch ę tn y ch  m oże, ale b iern y ch  czyte ln ików , i sta rać  się będ ą  o 
ich  jak n ajszersze  rozpow szechnianie, łącząc się w  ten  spo­
sób z nam i w e w spólnej p racy  ku ltu ra lno -ośw ia tow ej. Zw ła­
szcza obecnie, k ied y  sfery k le ry k a ln o -reak cy jn e  w  Polsce zw al­
czają  w olnom yślic ie lstw o  w szelk iem i środkam i, n ie cofając się 
n aw e t p rzed  m iotaniem  n a  nas oszczerstw  i p rzed  denuncjo- 
w aniem  nas, m usim y  d ąży ć  n ie ty lko  do u trzy m an ia  pism a, 
lecz rów nież do jego stałego rozw oju jakościow ego i pow ięk­
szania nak ładu . W zw iązk u  z tem  m usim y n ie ty lk o  p ren u ­
m erow ać „B łysk i11, ale rów nież sk ład ać  chociażby  drobne kw o ­
ty  na  fundusz prasow y.

M usim y w zm agać nasze siły  do  w alk i z ciem nem i sfera­
m i k lery k a ln o  - reak cy jn em i o najcenn ie jsze  dobro człow ieka, 
a m ianow icie o w olność sum ienia!

Redakcja

Wątpliwości religijne
Zim a z 1935 r. n a  1936 w  całej Polsce w y jątkow o  zno­

śną była. Jedyn ie  w okolicach  m iasta  K ielc srożyły  się o- 
k ru tn e  zam iecie śnieżne, k tó re p rz e rw a ły  n a  całe tygodnie 
kom u n ik ac ję  au tobusow ą. Z aspy  śnieżne sięgały w  n iek tó ­
ry ch  okolicach  do siedm iu  m etrów . Ż adne litan je , now en­
ny, różańce, a naw et p o sty  nie p rzem ogły  sił zagniew anego 
nieba.

P rzeszła  zim a, n as ta ła  w iosna. Burz w  tym  ro k u  m ało 
z w y ją tk iem  m iasta  K ielc, nad  k tó rem  w tygodniu  po  3 m aja, 
w  m iesiącu  „N iep o k alan ej11 p rzeszła  gw ałtow na naw ałn ica , za­
lew ając  u lice i dom y.

P an i E ufrozyna C iem nagłow a, dziew ica  sześdziesięcio- 
p ięcio letn ia , w yw nioskow ała , że w  K ielcach  u k ry w a ć  się m u­
si jak iś  s traszn ie  za tw ard z ia ły  grzesznik . K toby  to m ógł być? 
W ojew odow ie się zm ieniają , p o nad to  obecny  je s t m ężem  peł­
ny m  p o k o ry  i innych  cnót ch rześc ijańsk ich , pozd row ił no w e­
go sufragana listem  p e łn y m  życzliw ości.

Po długiem  m yślen iu  p an n a  C iem nagłow a doszła  do 
p rzekonan ia , że p rzy czy n ą  te j k a ry  bożej na  n ieszczęśliw e 
m iasto  jes t n ik t inny , jak  ty lk o  sam  ks. Ł osiński, b iskup  k ie­
lecki. Z aczęta się m odlić o to, ab y  p, bóg zab ra ł tego księ­
dza  z K ielc, a w ted y  ani śn ieżyce zim ą, an i u lew y  n a  m ia­
sto sp ad ać  n ie będą. P rosiła błogosław ionego O . W enantego
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i  b o g o b o jn ą  W a n d ę M a lc z e w sk ą  o  ła sk ę  w id z e n ia , c z y  jej 
w ą tp liw o ś c i  są  s łu sz n e . I o to  p o  d łu g ich  m o d litw a c h  u k a z a ł  
jej się  b ło g o s ła w io n y  W en a n ty  i o ś w ia d c z y ł  krótko:

—  T a k  jest, córk o , to b ie  b y ła  d a n a  ła sk a  p ra w d y .
P a n i E u lr o z y n a  g ło śn o  teraz  p o w ta r z a  s w e  zd an ie: „ D o ­

p ó k i b isk u p  Ł o s iń sk i b ę d z ie  w  K ie lc a ch , d o p ó ty  k lę s k i sp a ­
d a ć  b ę d ą  n a  to  m iasto!"

Jan Wasąg

Z listów do redakcji
Apostolstwo w atykańskie

W parafji G rabów  n /P ilicą, w  pow . kozien ick im  rezy d u ­
je  ksiądz K ucharczak , znany  na okolicę ze sw ej szczególnej 
gorliw ości duszpastersk ie j. Ile dobroc i i ile w zniosłych  zasad  
Jezusow ych  w n im  się ucieleśniło , dow odzą fak ty  z jego d z ia ­
łalności „aposto lsk ie j" . W krótce po  ob jęc iu  p ara fji zaczął 
oczyszczać ją  z elem entów  w olnom yślicielskicli. N iebaw em  
znaleziono  „b luźn ie rstw o" ob. D urk i. N astępn ie posłu jący  a- 
postoł n ieb iesk i postanow ił usadow ić się m ocniej, rozszerza­
jąc  sw e w łości. W ten  sposób w y to czy ł proces b iednem u 
chłopu L uchcińsk iem u  i sierotom , w spółw łaścic ie lom  w spólnej 
ziem i na  zasadzie sukcesji, o w ydziedziczen ie  ich z k aw ałk a  
ich w łasnej ziem i, dzierżaw ione j d o tąd  b e z p r a w n i e  p rzez 
p lebana . O burzo n y m  z tego pow odu  parałjanom  chciw y  księ- 
żu lek  tłu m aczy ł się w yższym  nakazem  Sandom iersk iej Kurji 
B iskup ie j i p raw em  r z e k o m e g o  p rzedaw nien ia . (Istotnie 
w  późn iejszem  stad jum  procesu , jako  p re ten d en t do cudzej 
ziem i w y stęp o w ała  oficjaln ie K urja  B iskupia oraz p o w o ły w a­
ła  się na to, że ziem ia b y ła  księżą jeszcze  p rzed  p o w sta ­
niem). A liści sąd  R zp lite j s taną ł na  innem  stanow isku  i n ak a ­
zał łap czy w y m  b iskupom  zw ro t ziem i sierocej. K oszta p ro ­
cesu  zap łacą  oczyw iście  parafjan ie . Z astępca boga w G rabo- 
w ie je s t  tym  w yrok iem  podobno  oburzony . I dzieje  się to 
na  ziem i w olnej i n iepodległej R zplite j w ro k u  1936!

M ało  tego . W o ju ją cy  „ d u ch  b o ży "  n ie ty lk o  c ie r p i n a  
g łó d  z ie m i, a le  b o li go  j e s z c z e  c o  in n eg o . K ie d y  c h ło p i w  
tro sc e  o stan  o ś w ia ty  m ło d e g o  p o k o le n ia  p r z y s tą p ili d o  b u ­
d o w y  s z k o ły  —  k s ią d z  u p r z e d z ił k o m ite t  b u d o w y , z a k a sa ł su ­
ta n n y  i, o b ie g łs z y  p arafję , z e b r a ł p o  2 z ł. od  r o d z in y  n a  ś w ia ­
tło  e le k tr y c z n e  d o  k o śc io ła , p leb a n ji, k s ię ż y c h  ob ór i  c h le ­
w ó w , n ad to  k ilk a d z ie s ią t  m etró w  zb o ża . W  ten  sp o só b  o g o ­
ło c o n a  parafja  z o s ta tn ic h  g r o sz y  (parafja  je st  b. b ied n a) m u ­
sia ła  z k o n ie c z n o śc i p r ze rw a ć  b u d o w ę  sz k o ły . A  k s. K. tero-  
r y z o w a ł m o ra ln ie  o p o rn y ch , ro b ił w y m ó w k i w  d om u , a p o ­
tem  w y c z y t y w a ł  z  a m b o n y  n a z w isk a  ty ch , k tó r zy  u c h y li l i  s ię  
o d  z ło ż e n ia  „ofiary" . D o  k s ię ż e j  k ie s z e n i w p ły n ę ło  k ilk a se t
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zło tych , a  je d n a k  św ia tła  n iem a, n aw e t o św iadczy ł p u b licz ­
nie, że św ia tła  nie zap ro w ad z i, bo d a li za m ało. N a tom iast 
w  ty m  czasie u rząd z ił h u czn y  b a l „k a rn aw a ło w y ", n a  k tó ­
ry m  sp ec ja ln em  w yróżn ien iem  c ieszy ły  się jego u lub ione p a n ­
ny . D o  jed n e j z n ich  w ie leb n y  b iegając z w izy tam i zd ep ta ł 
po le  ch łopom , aż ci zm uszen i b y li zagrodzić sw e pola i w y ­
s ta w ić  nap is  „p rzejśc ie  surow e w zbron ione". S zko ły  się nie 
b u d u je , sze rzy  się ana lfabe tyzm , p ien iąd ze  „w y sz ły "  n a  św ia­
tło, a św ia tła  n iem a, je d y n ie  „ś w  i a 11 y “ d u sz-p aste rz  baw i 
się k o sz tem  ca łe j p ara fji i p io runu je  z am b o n y  pod  adresem  
sw ych  „w iern y ch " , w ied ząc  o tem  b. dobrze, że im  w ię­
ce j i im  g łośniej będz ie  p rzezyw ał, ty m  w ięcej w p ły n ie  m u 
zło tów ek  „z ta cy " , ja k b y  d la  p rzeb łag an ia  gniew nego sm oka 
w  średn iow ieczu . W  p ew n ej ty p o w e j k ry m in a ln e j sp raw ie  
(kradzież) ksiądz K u ch arczak  w y stąp ił ja k o  rzeczo zn aw ca psy- 
ch ja tra , o rzek ając , że św iad ek  s tro n y  o sk arża jące j w iernego 
k sięd zu  p ara fjan in a  je s t  an o rm aln y  (!), w p ły w a jąc  tem  d e c y ­
du jąco  i n ieodw ołaln ie  na w yrok .

A przecież  o n 'p o n o si w y łączn ą  odpow iedz ia lność  za stan  
u m y sło w y  p arafjan , on ich p o u cza  co n iedzie lę  i w ychow uje, 
on  p rz eszk a d za  w  s tw arzan iu  d la  n ich  szkół, a n ad ew szy stk o  
on ich drze. O to  m in im aln a  ta ry fa  o p ła t za  „posługi": ch rzest 
10 zł., zapow iedzi 10 zł., ślub  20 — 50 zł., pogrzeb 30—60 zł. 
A ceny  p ro d u k tó w  ro ln y ch  w  parafji: 1 m tr. karto fli 4 zł., 
ży ta  12 zł. Pom im o to k siężu lek  je s t  „b ied n y " , ledw ie  cho­
dzi z... n ad m iern ej tu szy  i często  jeźd z i n a  od tłu szcza jące  k u ­
rac je  do K ry n icy  czy  Zakopanego. T o  też  czu łe jego  serce 
b y ło  n ied aw n o  zm uszone odm ów ić p om ocy  w ęd ru jącem u  bez­
robo tnem u, k tó ry  ledw ie  szedł z w ycieńczen ia . R ozgoryczony  
n ęd zarz  p o d zięk o w ał n iew dzięcznem u,, k ap łan o w i"  w  obecności 
ch łopów  ta k  dosadn ie, że w ielu  ze słu ch a jący ch  tego d ew o ­
tów  o tw orzy ło  oczy  i u szy  na  p ra w d z iw ą  ro lę  i o b łudę  k leru  
w atykańsk iego . Jed n a k  szczególnej „czci“ -godny  ks. K. nie 
p rze jm u je  się tem  i d la  ob rony  p rzed  „ ra jze ram i"  i „d z ia d a ­
m i" sw ych  ciężko  w y c iśn ię ty ch  groszy z p a ra fjan  trzy m a  złe 
psy , k tó ry ch  w b r e w  w y r a ź n y m  n a k a z o m  u r z ę d o -  
w o - p a ń s t w o w y m  n i g d y  (w b i a ł y  d z i e ń )  n i e  w  i ą  - 
ż e, d a jąc  im  w  ten  sposób sw obodę d la  ob rony  m a ją tk u  i 
n ied o p u szczen ia  nikogo do p lebanji.

N iedaw no psy  księd za  K. p ogryz ły  do k rw i d z iew czynę 
L. G d y  o jciec d z iew czy n y  po szed ł do księdza , b y  dał fu r­
m an k ę  d la  có rk i ce lem  odw iez ien ia  jej do dok to ra , ksiądz 
zw y m y śla ł go i zakaza ł, a b y  w ięce j n ie p o k azy w ał się, bo 
p sy  te  po g ry z ły  ju ż  n iejednego  i n ik o m u  nie d aw a ł z tego 
p o w odu  żadnej pom ocy  an i odszkodow ania , w ięc  i te raz  o 
tem  n ie m yśli. D la  sp raw ied liw ości d o d ać  należy , że ojciec 
L. kon i n ie p o siad a  w cale, n a to m iast ks. K. m a p a rę  n a jlep ­
szych  koni w  oko licy  (jedzą bow iem  ow ies parafjalny). L. je s t 
ch o ra  już p rzeszło  3 ty g o d n ie  i leczy  się bez  dok to ra , ra n y  
się  n ie goją, a sam a bo i się zrobić doniesien ie  n a  księdza, 
w  obaw ie jego gn iew u i mocy!
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T en tupet, ta  pew ność siebie agenta w atykańsk iego  w 
Polsce przechodzi w sze lk ie  granice. W ynędzn iałe , bezrolne 
m asy  ch łopsk ie  p y ta ją  się, k ied y ż  nareszc ie  sk o ń czy  się w y ­
zy sk  i n iew ola obyw ate li po lsk ich  p rzez  agentów  obcego p a ń ­
stw a, k iedyż będzie  poskrom iona łapczyw ość  k le ru  n a  ziem ię 
ch łopską, czy  w reszcie  będzie obow iązyw ać b iskupów  i księ­
ży  C hrystusow a zasad a  „m iłości b liźniego" w sto sunku  do 
sierot, k ied y ż  skończy  się tero r k le ry k a ln y  i m altre tow an ie  
sum ień w olnych  obywateli?! Polski ch łop i ro bo tn ik  w y w a l­
czy ł k rw ią  niepodległość R zp lite j i ugrun tow ał ją  ciężką p ra ­
cą, m a w ięc dzisiaj p raw o  dom agać się zniesienia o k u p ac ji 
rzym sk iej — i tego żądam y.

Chłop

Kronika •
Z a w ie s z e n ie  dz ia łan ia  P. Z . M. W . W dn. l.V III. r. b.

w ładze p rzep ro w ad ziły  rew izję  w  P. Z. M. W., k tó ry  m ieści 
się w lokalu  p rzy  ul. K rólew skiejN r. 16. W lokalu  tym , obok 
Z w iązku, m ieści się Sp. „W olność" i inne in s ty tu c je  społeczne. 
P odczas rew izji zab rano  do p rze jrzen ia  w szelk ie  ak ta , w y ­
daw n ic tw a i p ism a w szystk ich  in sty tucy j. M. in. zab rano  
rów nież stare  nu m ery  „W olnom yśliciela Polskiego", „B łysków  
w olnom yślic ie lsk ich" oraz w y d aw n ic tw a  n iep erjo d y czn e  — 
w szystko , będące w łasnością  Sp. „W olność". S tarosta  grodzki 
śródm iejsko-w arszaw sk i zaw iesił dzia ła lność  P. Z. M. W. oraz 
w szystk ich  jego kół, pon iew aż działa lność ta  m iała  się p rze­
jaw iać  w  w y d aw an iu  i ko lp o rto w an iu  k o m unizu jących  w y ­
daw n ic tw  i w  dopuszczen iu  do p rzech o w y w an ia  w lokalu sto­
w arzyszen ia  n ielegalnych  d ru k ó w  o ch a rak te rze  w yw ro tow ym . 
O d  decyzji te j Z arząd  G łów ny  P. Z. M. W. w niósł odw ołanie 
do K om isarjatu  R ząd u  na m. st. W arszaw ę, pon iew aż Z w ią­
zek, jako  tak i, p ism  nie w y d aw ał oraz lokalu  nie posiadał, 
a  b y ł ty lk o  sublokatorem .

F ak t p o w y ższy  w y k o rzy stu je  p ra sa  k le ro -en d eck a  w a ty ­
kańsk iego  au to ram entu , w y jąc  z radości i w yp isu jąc , ja k  
zw yk le  zresztą, najrozm aitsze  oszczerstw a. Z w łaszcza ła jd ack a  
p ra sa  bogoojczyźniana, s to jąca  na  najn iższym  poziom ie m o­
ra lnym , prześciga się w k łam stw ie  i oszczerstw ie. Np. ży- 
dożerczy  „G oniec w arszaw sk i" , k tó ry  za żydow skie  p ie ­
n iądze rek lam uje  „oszukańcze” firm y żydow skie, nap isał, 
że zabrano  „o lb rzym ie stosy n ielegalnych  d ru k ó w  i u lo ­
tek  an ty p ań stw o w y ch , w y d aw n ic tw a kom unistyczne, oraz 
szczegółow e i bardzo  liczne in stru k c je  kom in ternu , d o ty ­
czące w szelkiego rod zaju  w y stąp ień  an ty p ań stw o w y ch ". 
„N arodow y" b ru k o w iec  ju ż  zgóry wie, co zrobi Ko- 
m isarja t R ządu. N ie inaczej p rzed s taw ia  tę  sp raw ę 
p ism ak  w  su tann ie z K aprusi, znanego z k łam stw a  organu b i­
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sk u p ó w  w a tykańsk ich . T en  znow u n ak łam ał, że „policja  
d o k o n ała  rów nież rew izji w  lokalu  red ak cji „W olnom yśliciela 
Polskiego", p rzyczem  w y k ry ła  całą  p latform ę n ielegalnej lite ­
ra tu ry " . T ak i n ieom yln ie  k łam iący  su tann iarz  nie za s ta ­
n aw ia  się naw et, że, pisząc, ja k o b y  „W ol. Pol.", „B łyski w ol." 
i inne w y d aw n ic tw a  Sp. „W olność", p rzew iezione n a  p la tfo r­
m ie, b y ły  lite ra tu rą  n ielegalną, o sk arża  w ładze, iż pozw alały  
d ru k o w ać  w y d aw n ic tw a  w yw rotow e. O czyw iście  p ism a  n a­
sze b y ły b y  w  państw ie  w a ty k ań sk iem  lite ra tu rą  nielegalną. 
A le P o lska  to tym czasem  jeszcze  nie państw o  w atykańsk ie , 
chociaż, dzięk i nie p rzeb iera jące j w  środkach  p ropagandzie 
agentów  w aty k ań sk ich , w arunk i d la  rozw oju  m yśli w olnej w  
naszym  k ra ju  są bardzo  n ieprzychy lne . D o d ać  należy, że 
K aprusia  i tym  razem  nie m ogła się p ow strzym ać od d en u n ­
cjacji. W pod o b n y  sposób p isze „M ały  d z ienn ik"  i szereg 
in n y ch  b rukow ców , b ęd ący ch  n a  służbie czarne j m ięd zy n aro ­
d ó w k i w a ty k ań sk ie j, ok u p u jące j Polskę i w ychow ujące j o b y ­
w ate li po lsk ich , jak  m aw iał ks. PI. K ołłątaj, w  in teresie  dw o­
ru  rzym skiego, obecnie w atykańskiego .

W obec zarząd zen ia  rew izji w  P. Z. M. W. i chw ilow ego 
op ieczę to w an ia  lokalu  p rz y  ul. K rólew skiej Nr. 16, gdzie 
m ieści się rówmież nasza  adm in istracja , — „B łyski w oln ." 
z dn. l.Y III. r. b. zosta ły  rozesłane p renum eratorom  z opóźnie­
niem .

M eto d y  w ychow ania  re lig ijn eg o . Podczas n au k i w che- 
derze  w Sokołow ie nau czy cie l k o p n ął uczn ia  P inkusa N agela 
w  nogę. L ekarz stw ierdz ił u  ch łopca  zakażen ie  krw i, w sk u ­
tek  czego w  szp ita lu  odjęto  m u nogę. W  drodze ze szp ita la  
do  dom u chłopiec zm arł. N ależy  się spodziew ać, że religij­
ny  w y ch o w aw ca będzie m iał czas w  k ry m in ale  na  ro zm y śla­
nia, jak  n ie n a leży  dzieci w y ch o w y w ać  religijnie.

N iepokalanow ska n ieuczciw a konkurencja. P rasa  p o ­
znańska  zarzuciła  n iep o k alan o w sk iem u  „M ałem u d zienn iko ­
wi"', że u p raw ia  n ieuczc iw ą konkurencję . D z ien n ik  ten, w y ­
d aw an y  p rzez zakonników , nie op łaca  p odatków  i św iadczeń. 
R obocizna nic ich nie kosztu je , gdyż, nie m ając nic do robo­
ty, sam i d ru k u ją  pism o i p iszą  arty k u ły . P o n ad to  pism o k o l­
p o rtu ją  po kościołach. N ie p rzychodzi im  na m yśl, że n ad u ­
ży w ają  św ią ty ń  d la  sw oich in teresów  m aterja ln y ch . W ta ­
k ich  w a ru n k ach  nic dziw nego, że p ra sa  poznańska, zw łaszcza 
k leroendecka , skarży  się na n ieuczciw ą k o nkurencję  „M ałego 
dzienn ika". Nas n iepokalanow sk ie  m etody  postępow ania  nie 
dziw ią: przecież „R ycerz  n iep o k a lan e j"  b ra tn i organ „M ałego 
d z ien n ik a"  pisał, że m atk a  b oska  je s t  jego n acze ln ą  red ak to r­
k ą  i rów nocześn ie  p ouczał czy te ln ików , ja k  m ają  oszuk iw ać 
pocztę. M oralność n aszy ch  zaśw iatow ców  niczem  nie różni 
się od ho ten tock iej. T ak  zresz tą  je s t w szędzie w  t. zw. k ra ­
ja c h  kato lick ich , gdzie k ler w a ty k ań sk i w y stęp u je  w  roli o- 
k u p an tó w  i w y ch o w u je , o b y w ate li religijnie.



254 Z prasy

Palec boży. W  ostatn ich  czasach  zostało u szkodzonych  
szereg kościołów , oczyw iście nie p rzez bezbożników . M usi 
w  tem  być, jak b y  pow iedzia ł ks. C harszew sk i, pa lec  boży. 
Np. na  Pom orzu  w  D źw ierzn ie  i L ążynie zosta ły  pow ażn ie  
uszkodzone w ieże kościelne podczas huraganu. W  Z aostrow i- 
czach  w  pow . n ieśw iesk im  p o p ęk a ły  m u ry  kościoła, k tó ry  
trzeb a  było  zam knąć. W W ilkow icach  p od  Lesznem  sp aliła  
się w ieża kościelna, dzw ony  zaś sp ad ły  ze zn aczn e j w y so k o ­
ści, rozb ija jąc  się na  kaw ałk i. N iedość tego! N iedaw no p io run  
u d erzy ł w  pałac  pap ieża, s tanow iący  jego  le tn ią  rezydencję , 
znaną  jako  C aste l G andolfo, w zn iecił p o ża r i w y rząd ził szko ­
dę na  k ilk a  ty s ięcy  dolarów .

Zrozum iałe jest np., że n a  Pom orzu  hu ragan  zn iszczył 
224 dom y m ieszkalne i 427 bu d y n k ó w  gospodarczych , na  W i­
leńszczyźn ie  2 dom y m ieszkalne i 14 stodół, w  now ogrodz- 
k iem  zaś p o p rzew raca ł s łupy  telegraficzne. C hodzi tu  nie o 
zaśw iatow ców , lecz o zw y k ły ch  śm ierteln ików , w śród  k tó ry ch  
m oże być  w ielu  w olnom yślicieli, k tó rzy  nie chodzą do ko- 
ściła i spow iedzi oraz nie d a ją  k siędzu  nic zarob ić za  chrzest, 
ślub lub  pogrzeb; rząd  też zgrzeszył, bo w strzy m ał w y p ła tę  
pensji b iskupow i w atykańsk iem u. A le żeby  huragan  n iszczy ł 
św iątyn ie  pańsk ie, a p io run  u d erza ł w p a łac  n am iestn ik a  C h ry ­
stusa, to są ju ż  rzeczy  n iepojęte, gdyż na  coś podobnego m o­
gą się zdobyć ty lko  bezbożnicy , zw a lcza jący  kośció ł św ię ty  
i ojca św iętego w raz z jego w iernym i sługam i. N ic jed n ak , 
w ed ług  n au k i kościo ła, nie dzieje  się bez w oli boga, w idocz­
nie w ięc k ler jest w  n iełasce u  swego zw ierznika, w idoczn ie  
d o b ry  bóg gniew a się, że w  chw ili, k ied y  m asy  ludzi ż y ją  
w  nędzy , k ied y  m iljony  u m iera ją  z głodu, nam iestn ik  C h ry ­
stusa o p ły w a w  d o sta tk i i ży je  w  p rzep y ch u  w  pałacach , k ie ­
d y  C hry stu s  nie m iał gdzie głow y położyć.

Ks. K aczyńsk i p isał n iedaw no, jak  to d o b ry  bóg k rw a ­
w o zem ścił się n a  cz terech  m łodych  ludziach , k tó rzy  m ieli 
zn iew aży ć  krzyż. M oże nam  odpow ie, za jak ie  to  grze­
ch y  k leru  bóg n iszczy  św iątyn ie  i pa łac  sw ego zastęp cy  n a  
Ziemi?

Z prasy
P rzygan iał kocio ł g arnko w i. „P olon ia" z dn. 24.VII. 

r. b. w  ko respondencji z M onachjum  (Niemcy) p isze  o d e p ra ­
w acji m łodzieży  hitlerow skiej. O rgan  chadeck i ubolew a, że 
m łodzieży  te j zab rano  w iarę i m oralność, w y rw an o  z rodz iny  
i oddano  na p astw ę w ystępków . „N ajgroźn iejszym  ob jaw em  
są zboczenia n a  tle seksualnym . P rzed ew szy stk iem  hom o­
seksualizm . R ozpow szechnił się w obozach m łodzieży".

„Oto do czego doprowadziło — pisze „Polonia11 — wyrwanie mło­
dzieży z pod wpływu rodziny, Kościoła i oddanie do obozów. Nie ma do 
nich wstępu ksiądz, ale za to wychodzi deprawator11.
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A kurat o te sam e zbrodn ie w ład ze  h itle row sk ie  o sk ar­
ża ją  k ler w a ty k ań sk i i naw et w  K oblencji pociągnęły  w ielką 
liczbę zakonn ików  do odpow iedzia lności karnej. C zy żb y  
„słynny  R oehm " odebrał w iarę rów nież zakonn ikom  w a ty ­
kańsk im , czyżby  do k laszto rów  m iał dostęp  rów nież d e p ra ­
w ator, czy żb y  „bo lszew izac ja“ h itlerow ców  ogarnęła rów nież 
k le r w atykańsk i?  Poprostu  k le r w a ty k a ń sk i zachw ala  sw oje 
zaśw iatow e sk a rb y  n ieskończonej w artości, z k tó ry ch  h itle­
row cy  nie chcą korzystać, na to m iast rad z ib y  posiąść ziem skie 
sk arb y  k laszto rów  i kościołów  w aty k ań sk ich . A co do d ep ra ­
w acji, to  znana ona jest rów nież w  k laszto rach  w śród  zaśw ia- 
tow ców  w  hab itach  i w śród  ce liba tarju szów  w su tannach . 
P rzygan ia  w ięc kocioł garnkow i!

Zastępca Chrystusa. Pisaliśm y o tem , że p aństw o  w a­
ty k ań sk ie  nie odczuw a kryzysu . T am  ludzie ży ją  w  d o sta tk u  
i p rzepychu , bo setki ty s ięcy  agentów  w a ty k ań sk ich , rozsia­
ny ch  po św iecie, w yciąga w szelk iem i sposobam i od biednej 
ludności o lb rzym ie p ien iądze i p rzesy ła  je „ojcu św .“ , k tóry , 
nie w iedząc w idocznie, co rob ić z p ien iędzm i, w y b u d o w ał so­
bie n iep o trzeb n ą  kolej, zak u p ił k a rab in y  m aszynow e i t. p. 
O statn io , ja k  doniósł „I.K .C .“ z 26.Y. r. b. w y b u d o w ał jeszcze 
jed en  kosztow ny  pałac:

„(z) W ub. sobotę ojciec św. opuścił W atykan, aby udać się autem 
na otwarcie nowego wielkiego pałacu, który na jego polecenie zbudowany 
został w dzielnicy Trostevere (Zatybrze), tuż w pobliżu W atykanu i który 
ma być godną siedzibą kongregacji. Koszta budowy tego pałacu wyniosły 
30 miljonów lirów. Pod względem architektonicznym  nowy pałac inspiro­
wany jest sztuką wielkiegp budowniczego Bramante. Nowa ta budowla po­
łączona jest ze starym pałacem św. Kaliksta, który (pałac, a nie św. Ka- 
likst — prz. n.) został całkowicie odnowiony".

Z astępca C hrystusa , k tó ry  n au czał m iłości bliźniego i za ­
b ran ia ł skarb ić  sk a rb y  na ziem i, b udu je  zb y tk o w n e  pałace, 
k upu je  n arzędzia  śm ierci i t. p„ a tym czasem  m iljony  
chrześc ijan  m rą z głodu w błogosław ionym  u stro ju  k ap ita ­
listycznym .

C hrystus, g d y b y  żył, gorzko za p ła k a łb y  n ad  tem , co 
z jego dzieła  i n au k i zrobili ci, k tó rzy  nazw ali się jego za ­
stępcam i.

R ozpolitykow any klecha. Pod tak im  ty tu łem  „T ydzień  
R obo tn ika"  z 19.VII. r. b. p isze z K azim ierza B iskupiego:

„Ob. Wószewski chciał swe dziecko ochrzcić, zaprosił na ojca 
chrzestnego swego przyjaciela, Kazimierza Trzcińskiego, i udali się 
do miejscowego kościoła parafjalnego celem dopełnienia aktu chrztu.

Miejscowy ks. proboszcz zaczął swe czynności religijne od uwag 
politycznych, mówiąc: „Kogoście wzięli na ojca chrzestnego,‘bezwyzna­
niowca, lewicowca, co Rząd obecny zwalcza, Antychrysta?” i t. d., i w 
końcu odmówił chrztu dziecka. O jciec dziecka popatrzył z obrzy­
dzeniem na klechę agitatora, zabrał dziecko i poszedł, mówiąc: „Niech się 
i tak  chowa". Oto rola kleru w Polsce.”

C h rzest n ikom u n ie pom oże, czasam i n aw e t szkodzi 
dzieciom  po lew an ie  ich  z im ną w odą. T ym  razem  strac ił 
ksiądz, nie zarob ił bow iem  n a  sakram encie.
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kwestją odsłaniania głowy przy m ijaniu konduktu pogrzebowego kom uni­
kujemy, że ze stanowiska wolnomyśiicielskiego pogrzeb należy traktować 
z punktu widzenia człowieka a nie cerem onjału wyznaniowego.

W życiu człowieka są dwa uroczyste momenty: narodziny i śmierć. 
Przy narodzinach nastrój jest uroczysty, lecz radosny: witamy nowego 
przybysza do ludzkiej społeczności, ufając, że będzie współpracował z na­
mi w naszych w ysiłkach ulepszenia świata.

O dsłaniając głowy przed konduktem  pogrzebowym, dajemy w y­
raz innemu nastrojowi, uroczystem u i poważnemu zarazem. Jest tu w spół­
czucie dla rodziny zmarłego, świadomość krótkości naszego istnienia, p rzy­
pomnienie, że cokolwiek chcem y dtkonać, należy się śpieszyć, gdyż „noc 
nadchodzi, gdy człowiek pracować przestaje”.

Dzisiaj odsłaniam y głowy, jutro znajdziem y inną formę dla w yraże­
nia tego nastroju, lecz będzie on trwał, dopóki człowiek nie opanuje ta ­
jemnic życia i śmierci.

S. W ajnszfajn  — Sochaczew — Rzeczywiście poważni uczeni b a­
dają dopiero zjawiska spirytyzmu, aby kiedyś ostatecznie ustalić czy za­
chodzą one wogóle i jeśli tak, to jak i jest ich charak ter i t. p.

Sugestja i hipnoza zaś są zjawiskami dokładnie znanem i nauce me­
dycyny. Rzeczy jeszcze niezrozumiałe nauka stara się dociec. Mamy na 
myśli oczywiście tylko poważne badania naukowe, a nie sztuczki ma­
giczne.

O d  W ydawnictwa

N iniejszem  zaw iad am iam y , że z p rz y czy n  od  nas n ie ­
za leżn y ch  n ie  m ożem y p rz y s tą p ić  n araz ie  do ro z sy łan ia  p a ­
czek  z po jed y ń czem i n u m eram i „Ż ycia w olnego", „W o ln o m y ­
śliciela po lsk iego" i „B łysków  w o ln o m y ślic ie lsk ich "  z la t u- 
b iegłych, ja k  o tem  w zm ian k o w aliśm y  w  p rzed o sta tn im  n u m e ­
rze naszego pism a.
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